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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 14. Marca.  

W y je ch a ł  stąd: Jego  D os to j no ść  Hr .  J ó ­
z e f  Ś t o l b e r g S t o i b e r g ,  do  Stolberga.

fWiA / vw» -vwi / wv%

Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W  a r s z a w y ,  dnia 10. Marca.

W  s a l i  pos i edzeń  banku po lsk iego  od będ z i e  
się w dn.  13. b. m . , zaczynając  od ętej zrana,  
publ i czne w ło żen ie  do  kót n u m er ó w  ob l igacyi  
udz ia łowych ,  z tych Sery i ,  które jako n a l e ­
żące do s zcze gó ł owe go  l o sowan ia  wyc iąg n ię t e  
zostały.  Sa mo  zaś s z c z e g ó ł o w e  l o s o w a n ie  
tychże ob l i gacyi  rozp ocz n ie  s i ę  w d. 13. b. m.  
o godz in i e  gtej zrana w ternźe samem miejscu.

On eg d aj  odebrano tu jist z  Kantonu w C h i ­
n ach ,  datowany d. 21. Października roku ze ­
s z ł e go ;  s zed ł  zatem półpięta mie s iąca ,  co  jest  
nadzwyczajnie  prędko.  Ciekawe są s z c z e g ó ł y  
które ten list obejmuje  o handlu chińskim;  
naród ten ma pod tym w z g l ęd e m  wi e l e  podo-  
bieństwa z naszemi  żydami .  Rozesz ła  s i ę , tam  
była pog ło ska  o ustawie przywil eju  kompani i

indyjskiej  i wielkie  zrobi ła wrażen ie;  w  porcie  
t am ec zn y m  znajdow a ło  s i ę  najwięcej  okrętów  
amerykańskich i w ie l e  ich j eszcze s i ę  s p o ­
d z i ewano .

Rzeczpospolita Krakowska.
Z  K r a k o w a ,  dnia 3- Marca.

Sejm Rzeczypospo l i t e j  Krakowskiej na t e ­
raźniej szym zebran iu  swo jem us tanowi ł  przy­
ch ód  i wydatki krajowe na rok 1833“ 37
w  s u m m ie  1,775,766 złp,  15 gr. —  Prace  roz­
poczęte  około  o d n o w ie n ia  s taroży tnego ,  a d łu ­
go  o p u s z c z o n e g o  kościoła Ś Katarzyny na 
K az im ierzu ,  ciągle postępują.  K o m i t e t  zaj- 
rnujący s i ę  tern p rze ds i ę wz ię c i e m wsp ierany  
jest  szczodretni  darami.  Mi ęd zy  in n e m i  
zgrom ad zen ie  X X .  Ka n on ik ów  Lateraneńskich  
oi iarowało na ten cel. 100 beczek starożytne­
go  wapi ia ,  od d w óch  przesz ło w ieków  w  z iemt  
w e  wsi K a m i e m u  do t egoż  zgrom ad zen ia  na ­
l eżące j ,  za ch ow a ne go ,  a teraz odkry tego  tra- 
funkiern pod ług  zna l ez i on e j  notatki na okładce  
starej książki.

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia  11. L u t e g o .

( Z  G az P o w sz .)  —  Stan i z ec zy  przybrał tu 
z n o w u  inną postać ,  a W .  Porta znajduje s ię  
widoczn ie  wprzykrern nader p o ło że n i u ,  Sp o ­
dz i ew an o  s i ę ,  że  z ap om n ia n o  nareszcie O sty- 
pulacyach z. R o s s y ą ,  i  ź e  już  n igdy  o  n ich
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w zm ianka n ie  nastąpi,  ale p rze k o n an o  się .O ł u ­
d ze n iu  siebie sam ych. Rząd angielski wraca 
się  do  swych dawniejszych ro szc ze ń j  a p rzy­
na jm n ie j  w sa lonach  w P i r a  g łośno  m ów ią 
o  tern. Jak  słychać, uw aża to A n g l ia  za rzecz 
h o n o ro w ą ,  aby w tym razie  przy  swojem  zd a ­
n iu  się u trzy m ać ,  i miała pod  ró żn y m  pozo ­
rem  żądać od W .  Porty  z rzucen ia  s ię  z zacią­
g n ię ty ch  w zględem  Rossy i obow iązków , Pier- 
wiastkowo nie w ie rz o n o  tej w iadom ośc i ,  ale 
zdaje się  jedn.ak, iż o  prawdziwości jej wątpić 
n ie  m o ż n a .  P o  p ie rw szych  bezsku tecznych  
u s i ło w a n ia ch  miała A nglia  p rzyb rać  całkiem 
jn n y  to n ,  i zażądać os ta tecznego  p raw ie  p o ­
stanowienia W .  P o r ty ,  do  którego ta ani s ię  
chce ,  an i m o ż e  skłonić, T w ie rd z ą ,  źe P ose ł  
angielski w ręczył n iedaw no  W .  P o rc ie  no tę ,  
w  której zdanie  rządu  sw ego o traktacie z d, 
g, L ipca  jeszcze raz rozb ie ra  i ż ą d a ,  aby na 
n ie  wzgląd m ia n o ,  A le  cóż z n a c z ą ,  tak się 
D yw an  sam ego siebie z a p y tu je ,  wszystkie te 
p o ś re d n ie  i bezpośredn ie  n a p o m n ie n ia ,  gdzież 
to j-est n a p i sa n e ,  aby kto dla b raku p rzy z w o ­
len ia  trzeciego  z n ie w o lo n y m  być miał wyrzec 
s ię  swoich zw ie rzchniczych  przywile jów  i n ie­
pod leg ło śc i  n a ro d o w e j ,  i aby n ie  p o d łu g  wła­
s n e g o  in te resu  zaw ierał  układy bezpieczeństw a 
jego do tyczące s ię ?  Z a is te ,  dziwne się teraz 
dzieją  rzeczy n a  św iec ie ,  kiedy takie czynią 
ro szc ze n ia ,  kiedy tak wszelką przyzwoitość na  
bok  usuwają i w tak z rz ę d n y  sposób  w spraw y 
o bce  s ię  mieszają. Szczęściem  posiada jednak  
W .  P o r ta  tyle rozpoznan ia ,  aby  uczuć  u p o k o ­
r z e n ie ,  k tó rego  m a  d o z n a ć ,  a choć tyle n ie  
m a  mocy, aby z na leży tą  d u m ą  obrażonej am- 
bicyi roszczen iom  tym wprost się sprzeciwiać, 
n ie s łu c h a  jednak  żadnych  pogróżek  i g łu c h ą  
jest na  wszystkie podszep ty .  T w ie rd z ą ,  źe  
w  D y w an ie ,  gdz ie  zn o w u  p re tensye  Posła  an ­
gielskiego pod  ro zw ag ę  w zięto , nadzw yczajne  
p an o w a ło  w z b u rz e n ie ,  i źe naw e t  umiarko? 
w an i M u z u łm a n i  słowa największego nieukon- 
ten tow an ia  przeciw  daw nie j  tak p o w a ż a n e m u  
narodow i ang ie lsk iem u  wynurzali .  B ez wąt­
p ien ia  będz ie  też w P a r lam en c ie  angielskim 
m o w a  o tych spraw ach;,  n ie  będzie  więc o d  
rzeczy ,  już p o p rze d n io  pub liczn ie  o nich  ro z ­
p raw iać ,  aby  lud  angielski n a  tskiem postawić 
s tanow isku , aby  należycie  m ó g ł  osądzić ,  czy 
te raźn ie jsza  adm inistracya rzeczyw iście  dba 
o  korzyść kraju , kiedy wszystko czyni,  aby go 
z obcem i państw am i po różn ić .  N iez ap rze cz o ­
n ą  je s t  rzeczą ,  źe  przy jazne  i zaufan ie  w zbu­
dzające s tosunki h and low i i zarobkowości sp rzy ­
ja ją ,  i źe tylko pod  tarczą poko ju  i zgody i n ­
te res  narodu  hande l p row adzącego  oca lonym  
być m oże. N ie c h  s ię  więc n ik t  w L o n d y n ie

tej n ieodda je  nadzie i,  źe rząd angielski wzglę. 
dy i przychylność obcych pozyska ,  jeżeli G a ­
b ine t  St. J a m e s  coraz  bardziej od zasad rządów 
zag ran icznych  się  oddala. W yjąw szy  F rań-  
cy ą ,  n ie  m ogącą jednak W .  Brytanii z n a m ie ­
n itych przynieść  korzyśc i ,  widzi na ród  ang ie l­
ski, jak s tosunki jego  niegdyś przyjacielskie na 
lądzie s t a ły m , o d  la t kilku coraz bardziej się 
ro z w ią z u ją ,  a jeśli w tej dotychczasow ej poli­
tyce wytrwać z e c h c e ,  państwo O ttom ańskie  
m o ż e  s ię  zupe łn ie  z 'p o d  w p ły w u  je g o  uchyli,  

S z w a j  c a r  y a .
Z  Z u r y c h ,  d n ia  5. M arca.

N o w a  G azeta Z urychska d o n o s i :  D n ia  Igo  
M arca  w ręczone  zostały m iastu  Sejm u dwie 
now e n o ty ,  je d n a  od M in is te ryum  badeńskiego 
z d. 24. Lut< go podp isana  przez  B a ro n a  T uerk -  
h e im ,  a d ruga p rze z  P os ła  sardyńskiego  V i-  
g n e t  w B ern ie  z dn ia  27. L u te g o .  Zwracając 
u w a g ę  na najście S a rd y n i i ,  w ynurza rząd ba- 
deński sw oję  o b a w ę ,  aby i W .  K ięetwo ba- 
deńskie p o d o b n y m  n ap a d em  za g ro żo n e  nie 
zo s ta ło ,  a to tern b a rd z ie j ,  gdy  wszystkie d o ­
chodzące  w iadom ości w rem się zgadza ją ,  źe 
tylko sposobne j po trzeba  p o r y ,  aby rzeczyw i­
ście nastąpił.  W e  względzie osta tecznego  wy. 
padku takow ego  przedsięw zięc ia  m oże wpra­
wdzie rząd być spokojnym , ale podw ójna c z u j­
ność końcem  zabezp ieczen ia  tak rozległej g ra­
n icy  znacznych  wymaga nakładów . A  Szwaj- 
carya cierpiąc n a  łon ie  sw ojem  lu d z i ,  którzy  
is tn ie jącem u  porządkowi wszystkich krajów 
o twartą  wypowiedzieli w o jn ę ,  p rzyb ie ra  g r o ­
źną  postać naprzec iw  o śc ien n y m  państw om. 
P o te m  nas tępu je  kilka ew e n tu a ln y ch  pogróżek  
ze  s trony rządu  badeńsk iego ,  ale zarazem  wy­
rażono  to m o c n e  p rz e k o n a n ie ,  źe  mądrość 
i ro s tropność  w ładz szwajcarskich oddali z zie­
m i swojej wszystkich, w w ypraw ie d o  Sabau- 
dyi u dz ia ł  m ających  w y ch o d ź có w ,  i chwyci 
się  takich środków zaradczych ,  aby usiłowania 
p o d o b n e  po w tó rn ie  wydarzyć się  n ie  m o g ły ,— 
N ota  sardyńska u ło ż o n a  jest w daleko g roźn ie j­
szych w yrazach . P o  skreśleniu  wszystkich, 
wyprawy do  Sardynii dotyczących  się  w ypad­
ków, oświadcza rząd sardyński: źe teraźniejsze 
p o ło ż e n ie  Szwajcaryi n ie  daje tej rękojm i,  j a ­
kiej każde  państwo o d  sw ego sąsiada domagać 
się  ma p ra w o ,  i źe  tak w w ła s n y m ,  jak i w o g ó l­
n y m  in te res ie  widzi się  być  zm u sz o n y m  żą­
dać ,  aby n a  zawsze u su n ię ta  była przyczyna, 
z której n iebezp ieczeństw o  wynikło. Chociaż 
zaś n ie  wszystkie,  do  zapew n ien ia  b ez p ie cz eń ­
stwa k o n ieczn e  ś rodk i ,  natychm ias t  p rzeds ię­
w zię te  być m o gą ,  chociaż m ię d zy  n iem i wiele 
się  takich z n a jd u je ,  w zg lędem  których p o p rze ­
d n io  porozum ieć się  t r z e b a ,  pochleb ia  sob ie
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j e d n a k ie  rząd  kró lew ski,  iż miasto S e jm u  p rze­
kona s ię  o koniecznośc i  n ie z w ło c zn e g o  użycia 
wszystkich tych środków , których p rędk iem u  
u sku teczn ien iu  n ic  n a  przeszkodzie ^nie stoi. 
N as tępn ie  obejm uje  pow yże j  w ym ien iona  nota  
usilne i s tanow czo  w y rz ec zo n e  ż ą d a n ie ,  aby 
po lityczn i wychodźcy za pośredn ic tw em  m ia ­
sta Sejm u ze  wszystkich z  Sardyn ię  g ran iczą­
cych kan tonów  oddalen i zostal i ,  i wylicza je- 
szcze cały szereg  in n y c h ,  w najdrobniejszych  
naw e t  szczegółach  op isanych  ś ro d k ó w ,  jakich 
się władze szwajcarskie chwycić p o w in n y .  N a  
końcu  te jże  p rzypom ina  rząd sardyński Szwaj- 
caryi wszelkie dobrodzie js tw a neutra lnośc i ,  j a ­
kie p rzez  przyjaźń E u ro p y  pozyskała ,  i które 
n a  n ią  wkładają obow iązek  dania  sw o im  sąsia­
d o m  ow ej ręk o jm i spoko jnego  po łożen ia ,  
k tó re  i ci Szwajcaryi zapew n ić  za p rzy jem ność  
sob ie  poczytują. —  O b y d w ie  te  no ty  p rzesia ło  
m iasto  S e jm u  S ta n o m ,  a te w sw ym  czasie 
p rzyzwoicie  n a  n ie  odpow iedz ieć  mają.

W ła d z a  rządowa B e rn u  zaw arła  układ  z kan ­
tonam i Genewskim i W a ad tsk im ,  mocą któ­
rego P o la c y , którzy z k an to n u  B ern  do  tych 
d w óch  przęśli i jeszcze s ię  w n ich  znajdują , 
za wspólny  ciężar uw ażan i  byc m a ją ;  że ich 
jednakże  tylko w najgwałtowniejszej po trzeb ie  
p ie n ię d z m i  wspierać będą ,

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  dn ia  7. M arca.

W  Belgii wychodzi obecn ie  gazeta „ L a  vo ix  
d u  p eu p le“ (g łos  lu d u )  redagow ana przez sa­
m ych  Polaków  i wzywająca ja w n ie  d o  o b a le ­
n ia  rządów i za łożen ia  Rzeczypospolitych. 
J o u r n a l  d ’ A n v e r s  wyraża w tym w zg lę ­
d z i e :  „ Z d a je  s ię ,  że  P o lacy  uczynili  to dla
s iebie zad an iem  życ ia ,  aby E u r o p ę  prze is to ­
czyć; ro z u m ie m y ,  że garstka tych  w ychodź -  
c ó w f nzeznająca an i obyczajów , an i  po trzeb  
naszych  i przez  p ro p ag a n d ę  p o d b u r z a n a , g o ­
ścinności naszej takim sposobem  nadużyw a, 
aby przeciw rządow i,  który ich up rze jm ie  przy­
ją ł ,  spiski knować. (G az. V ossa .)

F r a n c y a,
Z  P a r y ż a ,  dn ia  4* Marca.

K o re sp o n d e n t  z M adry tu  udzie la  K o n s t y -  
t u c y o n iś c ie  n as tępu jącego  p la n u ,  k tórego 
się M inistrowie przy zw ołan iu  S tanów  trzym ać 
m a ją :  P ierw szą I z b ę ,  której nazwisko jeszcze 
nie jes t  o z n a c z o n e ,  tworzyć będ z ie  20 do 30 
G ra n d ó w  h iszpańsk ich ,  przez  ró w n y c h  sobie  
w y b ra n y c h ,  t y lu i  i takimźe sposobem  o b ra ­
nych dygnita rzy  kastylijskich, 20 za p ew n e
przez rząd  wskazanych Biskupów i m nie jsza  
albo większa liczba szlachty wszystkich klass 
i stanów. T e  osoby dożyw otn ie  o b ie ra n e  bę­
dą, a liczba ich nieograniczona, Druga Izba

składać się  będz ie  z 200 z m iast  1 m iasteczek 
w ybranych  D ep u to w a n y ch .  P e w n y  roczny  
d o c h ó d ,  k tórego  jeszcze n ie  o z n a c z o n o , sta­
nowić będzie w a ru n e k ,  pod  którym cz ło n k o ­
wie Izb y  drugie j  do  tejże należeć b ędą  mogli. 
S p o só b ,  w jaki wybory uskutecznić  zamyślają, 
także jeszcze n iew iadom y . R ó w n ie  n ie  w ie ­
m y  jak d łu g o  i w jakich okresach obrady od ­
byw ać się będą .  U ło ż e n ie  d e k r e tu ,  jako też 
w yjaśn ien ie  zasad tegoż  pow ierzono^ P a n u  
M artinez  de la Rosa. R a d a  regency jna  jeszcze 
p la n u  tego d rogą  u rzę d o w ą  n ie  o d e b ra ła ;  a le  
p o n ie w a ż  większa część M inis trów  w ścisłych 
zostaje  zw iązkach z radą  reg e n cy jn ą ,  p rz y p u ­
ścić p rze to  m ożna ,  że to , co  M in is trow ie  ułożą 
i za tw ierdzenie  rady pozyska.

W  d n iu  28. L u te g o  zda ł  w I z b i e  D e p u to ­
w an y c h  P an  M erl in  rap p o r t  o ca łym  sz e reg u  
pe ty cy i ,  k tórych  treść b y ła ,  ażeby p o p io ły  
N a p o le o n a  i syna jego  z zagranicy  do F ra n cy i  
sp ro w a d z o n o ,  i ażeby zn ies iono  u s ta w ę ,  która 
zab ran ia ła  rodzin ie  B onaparte  pow ro tu  do o j ­
cz y zn y ;  kom m issya uczyniła  w niosek aby pe- 
tycye te p o m in ą ć  przez  przystąp ien ie  do  p o ­
rządku  d z ie n n e g o .  —  M in is te r  wo j n y ,  M a r ­
szalek Soult zabrał g ło s :  “ R z ąd  k ró lew sk iie
tak p rze m ó w ił  „ w in ie n  dać w zg lędem  tych p e­
tycyi n iek tóre  ob jaśn ien ia .  B ę d ą  o n e  krótkie 
i proste- O ddaję  ho łd  gen iuszow i N a p o le ­
o n a ;  ale sława jego by ła  z u p e łn ie  osob is tą  
i n ie rozciągała  się nad  ro d z in ę  je g o .  ( W z r u ­
szenie).  Co tylko F ra n cy a  uczynić  m ogła  d la  
tego wielkiego m ę ż a ,  to u c z y n i ła ;  w d n iu ,  
w k tórym  Ludw ik  Filip zasiadł na t r o n ie ,  nie- 
m yślała n aw e t  o synie N a p o le o n a .  R o d z in a  
Cesarza  ma to n ieszczęśc ie ,  chociaż  n ie w ą t­
pliwie b ez  swojej p rzy c zy n y ,  iż w ielkiem 
sw em  im ien iem  pokrywa n ie b ez p iec zn e  n a ­
dzieje . Je s t  z resztą  n ie o d m ie n n e m  ży cze­
n iem  r z ą d u ,  aby żądan ie  proszących by ło  n a  
te raz  o d d a lo n e .“

N a  sessyi Izb y  D e p u to w a n y c h  d. 27. z. m„ 
zajęto się p ropozycyą  P an a  Salverte  w zg lę ­
d e m  u zu p e łn ie n ia  przy ję tego  n iedaw no  p r o ­
jek tu  do prawa o zn ies ien iu  m ajoratów  i o d ­
rzu c o n o  ją  zneczną  większością kresek. N a ­
s tę p n ie  po krótkich rozpraw ach  przy ję to  w ię ­
kszością ig i  kresek przeciw 100, wniosek P a ­
n a  B avoux  w zg lędem  przyw rócenia  rozw o­
dów. J u ż  to trzeci raz p rzy jm uje  Izb a  D e p u -  
tow anych  takowy w n io se k ,  a I z b a  P arów  m o ­
że  go także trzeci raz odrzuci.  Z  kolei p o ­
tem  m iały  się zacząć ob rady  o dodatkach żą ­
danych  do  b u d że tu  n a  rok  i833-» ]ecz 
Q iraud  zabrał g ło s ,  i n am ien i ł  o n ie spoko j-  
nośc iach  w stolicy i w in nych  m ie jscach  kra­
ju, Oświadczył, i i  obawa ogarnęła umysły.



Z a p y t a ł  s i ę  M i n i s t r ó w ,  c z y l i  z d o ł a j ą  p o ł o ż y ć  
t a m ę  n a m i ę t n o ś c i o m  d u c h a  s t r o n n i c z e g o ,  a  j e .  
I l i  t o  n i e  j e s t  w  i c h  m o c y ,  p o w i n n i  j a w n i e  
p o w i e d z i e ć ,  n i e c h c ą c  ś c i ą g n ą ć  n a  s i e b i e  c i ę ż ­
k i e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  S i ł ow a  t e  p o d o b a ł y  
s i ę  b a r d z o  c z ł o n k o m  w  ś r o d k u  s i e d z ą c y m ,  
a  P a n  G r a m m o n t  o d e z w a ł  s i ę  z  u ś m i e c h e m ,  
i ż  P a n  G i r a u d  j e s t  p r a w d z i w i e  b a r d z o  o d w a ­
ż n y m  c z ł o w i e k i e m .  N a  l e w e j  s t r o n i e  p o s t r z e ­
g a n o  n i e j a k i e  w a h a n i e  s i ę .  N a r e s z c i e  P a n  
F u l h h i r o n  c h c i a ł  w e j ś ć  n a  m ó w n i c ę ;  l e c z  m u  
o ś w i a d c z o n o ,  i ż  I z b a  c h c e  s ł u c h a ć  M i n i s t r a ,  
n i e  z a ś  j e g o  Z a b r a ł  w i ę c  g ł o s  I V .  P i e c / ę t a r z  
i r z e k ł :  „ M o ś c i  P a n o w i e !  W y p a d k i ,  o  k t ó ­
r y c h  p r z e s z ł y  m ó w c a  n a m i e n i ł ,  s ą  b e z  w ą t p i e ­
n i a  b a r d z o  w a ż n e .  R z ą d  n a r a d z i ł  s i ę  w  te j  
m i e r z e  i p o s t a n o w i ł ,  i ż  j u t r o  m a  b y ć  W c P a -  
n o r n  p o d a n y  p r o j e k t  d o  p r a w a  w z g l ę d e m  s t o ­
w a r z y s z e ń . “  O ś w i a d c z e n i e  t o ,  k t ó r e  w i ę k s z o ś ć  
p r z y j ę ł a  z  z a d o w o l e n i e m , o k a z u j e ,  i ż  P a n  G i ­
r a u d  p o r o z u m i a ł  s i ę  w  p i e r w e j  z  M i n i s t r a m i ,  
c o  t e ż ,  i s i r o n a  o p p o z y c y j n a  n a t y c h m i a s t  p o ­
s t r z e g ł a .  P r z y  k o ń c u  s e s s y i  P a n o w i e  M e r c i e r ,  
R o g e r  i P e l e t  m ó w i l i  o  d o d a t k a c h  d o  b u d ż e t u  
n a  r o k  1 8 3 3 . ,  l e c z  z  t r u d n o ś c i ą  m o ż n a  i c h  b y ­
ł o  r o z u m i e ć ;  g d y ż  c z ł o n k o w i e  I z b y  z  p o w o -  
d u  o ś w i a d c z e n i a  W i e l k i e g o  P i e c z ę t a r z a  b y l i  
w  w i e l k i e m  p o r u s z e n i u .

N a  n a s t ę p n e j  s e s s y i ,  W i e l k i  P i e c z ę t a r z  p o ­
d a ł  z a p o w i e d z i a n y  p r o j e k t  d o  p r a w a ,  w  l e j  
o s n o w i e :  „ A r t y k u ł  1) p r z e p i s y  a r t y k u ł u  g ę t
p r a w a  k a r n e g o  s t o s u j ą  s i ę  d o  w s z y s t k i c h  s t o ­
w a r z y s z e ń ,  l i c z ą c y c h  p r z e s z ł o  2 0 ' o s ó b ,  c h o ­
c i a ż b y  b y ł y  p o d z i e l o n e  n a  s e k e y e  m n i e j s z e j  
l i c z b y  o s ó b ,  i n i e z g r o m a d z a ł y  s i ę  c o d z i e n n i e  
l u b  w  o z n a c z o n y c h  g o d z i n a c h .  D o  w s z y s t ­
k i c h  s t o w a r z y s z e ń ,  n i e r n a j ą c y c h  p o l i t y k i  n ą  
c e l u ,  p o t r z f - b n e m  j e s t  u p o w a ż n i e n i e ,  k t ó r e  
z a w s z e  m o ż e  b y ć  c o f n i o n e m .  A r t y k u ł  2)  
K a ż d y ,  k t o  b y ł  c z ł o n k i e m  n i e u p o w a ż n i o n e g o  
s t o w a r z y s z e n i a ,  m a  b y ć  u k a r a n y  d w u m i e ­
s i ę c z n y m  a  n a j w i ę c e j  j e d n o r o c z n y m  a r e s z t e m ,  
o r a z  k a r ą  p i e n i ę ż n ą  o d  5 0  d o  1 0 0 0  f r .  A r t .  
3 )  Z a m a c h y  n a  b e z p i e c z e ń s t w o  k r a j u ,  p o p e ł ­
n i o n e  p r z e z  s t o w a r z y s z e n i a ,  s t o s o w n i e  d o  
2 8  a r t y k u ł u  u s t a w y  , m a j ą  n a l e ż e ć  d o  I z . by  P a ­
r ó w ,  " p o l i t y c z n e  w y s t ę p k i  w e d ł u g  ó ę g o  a r t y ­
k u ł u  u s t a w y ,  d o  s ą d u  p r z y s i ę g ł y c h ,  a  p r o s i e  
w y k r o c z e n i e  p r z e c i w  n i n i e j s z e m u  p r a w u  d o  
s ą d u  p o l i c y  i p o p r a w c z e j . 1'  R e s z t ę ' s e s s y i - z a ­
j ę ł y  o b r a d y  w z g l ę d e m  d o d a t k ó w  d o  p r z e s z ł o -  
T o c z n e g o  b u d ż e t u .

I z b a  P a r ó w  m i a ł a  z n o w u  p u b l i c z n ą  s e s s y ą ,  
n a  k t ó r e j  p o d a n o  n a j p i e r w e j  p r z y j ę t ą  w  I z b i e  
D e p u t o w a n y c h  p r o p o z y c y ą  P a n a  B a v o u x  
w z g l ę d e m  p r z y w r ó c e n i a  r o z w o d ó w .  P o t e m  
w n i e s i o n o  p e t y c y ą  P a n a  T r o u v e  w  P a r y ż u

o pozwolenie wykonania wyroku Trybunału 
h a n d l o w e g o  s k a z u j ą c e g o  P a r a ,  W i c e - H r a b i e e o  
D u b o u c h a g e ,  n a  z a p ł a c e n i e  d ł u g u  w e x l o w e -  
g o  1 5, c o o  ł r .  p o d  p r z y m u s e m  o s o b i s t y m .  P o  
w y z n a c z e n i u  K o m m i s s y i  d o  r o z t r z ą ś n i e n i a  tej  
p e t y c y i , P a n  H u m b l o t  - C o u t e  z d a ł  s p r a w ę
0  p r o j e k c i e  d o  p r a w a  w z g l ę d e m  u r z ą d z e n i a  
m u m c y p a l n o ś c i  w  s t o l i c y  i  w D e p a r t a m e n c i e  
b t k w a n y ,  r a d z ą c  p r z y j ę c i e  j e g o  z  n i e j a k i e m i  
o d m i a n a m i ,  m i ę d z y  k t o r e m i  j e s t  i t a ,  a b y  
u c h y l o n o  a r t y k u ł  d o d a n y  w  I z b i e  D e p u t o w a ­
n y c h ,  i ż  m e r o w i e  m i a n o w a n i  c z ł o n k a m i  R a d y  
m i e j s k i e j , m a j ą  m i e ć  w  n i e j  g ł o s  d o r a d c z y .

M i ę d z y  d o d a t k a m i  d o  b u d ż e t u  m i n i s t e r s t w a  
h a n d l u  n a  r o k  t 8 3 3 m  u c h w a l o n e m i  n a  o n e e -  
d a j s z e j  s e s s y i  I z b y  D e p u t o w a n y c h ,  z n a j d o ­
w a ł a  s j ę  s u m m a  5 8 0 , 0 0 0  f r .  n a  p r z e s z ł o r o -  
c z n y  o b c h ó d  d n i  l i p c o w y c h .  P a n  M e r c i e r  
g a n i ł  w p r a w d z i e  t e n  w y d a t e k ,  i ż ą d a ł ,  a b y  
I z b a  p r z e z n a c z y ł a  t y k l o  3 5 2 , 0 0 0  f r .  b o  m o ż n a  
b y ł o  r u e  w y d a w a ć  1 6 7 , 0 0 0  f r .  n a  b u d o w ę  o k r ę -  
t u  l i n i o w e g o  n a  S e k w a n i e ;  l e c z  w n i o s e k  j e g o  
n i e  u t r z y m a ł  s i ę ,  i o w s z e m  p o  r o z p r a w a c h ,  d o  
k t ó r y c h  t a k ż e  M i n i s t e r  h a n d l u  n a l e ż a ł ,  c a ł ą  
s u m m ę  5 8 0 , 0 0 0  u c h w a l o n e .  N a  w c z o r a j s z e j
1 d z i s i e j s z e j  s e s s y i ,  z a j m o w a ł a  s i ę  I z b a  D e ­
p u t o w a n y c h  p r o j e k t e m  d o  j i r a w a  o  w ł a d z a c h  
m u n i c y p a l n y c h .

B a r d z o  p o c i e s z a j ą c ą  j e s t  w i a d o m o ś ć ,  k t ó r ą  
p r z y w i ó z ł  b r y g  „ R a y o « ,  p r z y b y ł y  p o  4 7  d n i a c h  
ż e g l u g i  z  1 u e r t o  R i c o  d o  K a d y x u ,  N a  w y s p ę  
t ę  m i e l i  j u ż  p r z y b y ć  3 K o m m i s s a r z e  R z e c z y -  
p o a p o l i t y c h  p o ł u d n i o w e j  A m e r y k i ,  k t ó r z y  
m a j ą  z l e c e n i e  u d a ć  6 i ę  d o  H i s z p a n i i ,  c e l e m  
u ł o ż e n i a  s i ę  w z g l ę d e m  u z n a n i a  n i e p o d l e g ł o ­
ś c i  o s a d  a m e r y k a ń s k i c h .

L i s t  z  T u l o n u  p o d  d n .  2 4 .  z .  m .  w y r a ż a :  
K o n t - A d m i r a ł  M a s s i e u  d e  C l e r v a l ,  M a j o r  g e ­
n e r a l n y  m a r y n a r k i  w  p o r c i e  T u i o ń s k i m , z o ­
s t a ł  m i a n o w a n y  d o w ó d z c ą  e s k a d r y  w  L e w a n -  
c i e .  J u t r o  z a t k n i e  b a n d e r ę  s w o j ą  a d m i r a l s k ą  
n a  f r e g a c i e  » D i n o f f ,  k t ó r a  w k r ó t c e  p o p ł y n i e  
d o  L e w  a  a t  u , i m n i e m a j ą ,  iż  w t e d y  o k r ę t  l i ­
n i o w y  „ i a  V i l l e  d e M a r s e i l l e "  w r ó c i  d o  T u ­
l o n o .  W  p o r c i e  t a m e c z n y m  c i ą g l e  j e s z c z e  
U z b r a j a j ą  o k r ę t y ;  t e  k t ó r e  z  L e w a n t u  w r ó c i ł y ,  
n i e  s ą  r o z b r o j o n e ;  p o w i ę k s z a j ą  l i c z b ę  J u d z i  n a  
n i c h  1 p r z y s p o s a b i a j ą  je d o  t a k i e g o  s t a n u ,  j ak  
g f  y b y  o k r o t c e  m i a ł y  z n o w u  w  1 p ł y n ą ć .

D o n o s z ą  z  S t .  D o m i n g o ,  i ż  p a n u j e  t a m  p o ­
w s z e c h n e  w z b u r z e n i e  u m y s ł ó w ,  z  p o w o d u ,  iż 
F i a n c y a  z a m y ś l a  w y s ł a ć  w y p r a w ę  d o  H a i t y .  
s p o d z i e w a n o  s i ę  b l o k o w a n i a  w s z y s t k i c h  p o r ­
t o  w w v s p y  1 c z y n i o n o  p r z y s p o s o b i e n i a  d o  o b r o ­
n y .  W  t a k i m  s t a n i e  r z e c z y  n i e  r n o ź u a  m y ś l e ć  
O t r a k t a c i e  h a n d l o w y m  z  w y s p ą  H a i t y .

W c z o r a j s z y  M o n i t o r  o g ł o s i ł  p r a w o  w z g l ę -
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d e m  p o w i ę k s z e n i a  ż a n d a r m e r y i  w  z a c h o d n i c h  
d e p a r t a m e n t a c h .

K r ó l  o d s t ą p i !  X i ę c i u  O r l e a n s  p r o t e k t o r a t  t o ­
w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  k u n s z t ó w ,

L i s t  z  A l e  p o  p o d  d n .  17 .  G r u d n i a  w y r a ż a :  
„ O d k r y t o  t u  s p i s e k  b l i s k i  w y b u c h n i e n i a ,  i m a  
j ą c y  n a  c e l u  z a m o r d o w a n i e  Sz< r y f a  B i j a  i G u ­
b e r n a t o r a ,  o r a z  w y r ż n i ę c i e  w o j s k a ,  u r z ę d n i k ó w  
i  w s z y s t k i c h  s t r o n n i k ó w  M e h m e d a  A l e g o ,  a p o  
t e r n  o d d a n i e  m i a s t a  A r a b o m ,  k t ó r z y  o  t y m  
s p i s k u  b y l i  z a w i a d o m i e n i .  G d y b y  t e n  z a m y s ł  
p o w i ó d ł  s i ę  w  A i e p o ,  t o ż  s a m o  r n i a ł o  n a s t ą p i ć  
w  D a m a s z k u ,  K i l l i z ,  A u t ę b  i w  g ó r a c h .  A r a ­
b o w i e  m i e l i  z e b r a ć  s w e  s i ł y  w  D a m a s z k u , c e ­
l e m  u d e r z e n i a  n a  I b r a h i m a  i w y p ę d z e n i a  g o  
z  S y r y i .  J e d e n  z e  s p i s k o w y c h  w y d a ł  t a j e m n i ­
c ę ;  n a t y c h m i a s t  w i e l e  o s ó b  a r e s z t o w a n o ;  n a  
c z e l n i k  s p i s k o w y c h  K a d i  A c h e i n  z o s t a ł  ś c i ę t y ,  
a  i n n y c h  p o s ł a n o  d o  S t .  J e a n  d ’A c r e  n a  g a l e ­
r y .  S z e r y f  B e j  p o j e c h a ł  d o  D a m a s z k u ;  t u  z a ś  
z o s t a w i ł  a g e n t a  u p o w a ż n i o n e g o  d o  p o ż y c z e n i a  
z b o ż a  . w i e ś n i a k o m  b e z  p r o w i z y i . “

P o d c z a s  o b r a d  w  I z b i e  D e p u t o w a n y c h  w z g l ę ­
d e m  p e t y c y i  o  s p r o w a d z e n i e  p o p i o ł u  w N a p o ­
l e o n a  i s y n a  j e g o  d o  F r a n c y i ,  t u d z i e ż  o  z n i e ­
s i e n i e  z a k a z u  p o w r o t u  r o d z i n y  j e g o ,  P a n  S a p -  
. p e y  p o p i e r a ł  t e  p e t y c y e ,  m ó w i ą c  z w ł a s z c z a  z a  
L u c y a n e ł n  B o n a p a r t e ,  k t ó r e g o  b y ł  p r z y j a c i e ­
l e m  o d  a g .  B r u m a i r e .  P r a g n ą ł ,  a b y  r z ą d  m n i e j  
s ł a b o ś c i  o k a z y w a ł ,  i p r z y c h y l i ł  s i ę  d o  ż y c z e n i a  
p r o s z ą c y c h .  W y p a d a ł o b y  ( r z e k ł )  d o z w o l i ć  
m a t c e  N a p o l e o n a ,  a b y  p r z y  s c h y ł k u  ż y c i a  w i ­
d z i a ł a  p o m n i k  w y s t a w i o n y  p a m i ą t c e  j e j  s y n a .  
P a n  L i m p e r a n i ,  D e p u t o w a n y  z  K o r s y k i ,  m ó ­
w i ł  t a k ż e  z a  p e t y c y a m i .  O ś w i a d c z y ł  n a j p i e r -  
v) ej  p r z y w i ą z a n i e  s w o j e  d o  t e r a ź n i e j s z e g o  p o ­
r z ą d k u  r z e c z y ,  i z a p y t a ł  s i ę ,  c z y  s ą  t a k i e  d z i e n ­
n i k i ,  k t ó r e b y  b r o n i ł y  s t r o n n i c t w a  N a p o l e o n a ,  
l u b  t o w a r z y s t w a ,  k t o r e b y  b y ł y  g o t o w e  s t a w i ć  
j a k i e g o  c z ł o n k a  r o d z i n y  N a p o l e o n a  n a  c z e l e  
s w o i m ?  M n i e m a ł ,  i ż  t o  s ą  . u r o j o n e  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a .  P a n  L e v e q u e  d e  P o u i l l y  p r z y ­
p o m n i a ł ,  i ż  I z b a  r e p r e z e n t a n t ó w  w  S t y c z n i u  
. 1815 ,  u c z y n i ł a  o f i a r ę  z  p r a w  N a p o l e o n a  1 L  
d l a  s p o k o j n o ś c i  o j c z y z n y ;  w r e s z c i e  X i ą ź ę  
J R e i c h s t a d t  b y ł  t y l k o  P u ł k o w n i k i e m  a u s t r y a ?  
c k i i n ,  C o  s i ę  t y c z v  z w ł o k ,  r a d z i ł  p r z y s t ą p i ć  
d o  d z i e n n e g o  p o r z ą d k u ,  a  p e t y r y ą  o  c o f n i e  n i e  
z a k a z u  p o w r o t u  r o d z i n y  N a p o l e o n a ,  o d e s ł a ć  
d o  R a d y  M i n i s t r ó w .  P a n  V Y e n n e t  t w i e r d z i ł ,  
i ż  w n o s z ą c  z  m i l c z e n i a ,  j a k i e  p a n u j e  w  te j  
I z b i e  w z g l ę d e m  p r z y s t ą p i e n i a  d o  d z i e n n e g o  
p o r z ą d k u  z  p e t y c y ą  o  s p . r o w a d z e n i e  p o p i o ł ó w  
N a p o l e o n a  i s y n a  j e g o ,  n a l e ż a ł o b y  m n i e m a ć ,  
i ż  c i e ń  t e g o  w i e l k i e g o  m ę ż a  u n o s i  s i ę  j e s z c z e  
z  g r o ź b ą  n a d  g ł o w a m i  o b e c n y c h .  C i ą g ł e  
w s p ó ł  - u b i e g a n i e  6 i ę  r o d z i n y  N a p o l e o n a  j e s t

n e b e z p i e c z n e m  dla  t e r a ź n i e j s z e g o  r z ą d u ,  i d l a  
t e g o  u c z u c i a  j e g o  u s t ą p i ć  p o w i n n y  p o l i t y c z n e j  
p o t r z e b i e ,  k t ó r a  z a b r a n i a  u s k u t e c z n i ć  t e g o  ż y ­
c z e n i a  “  P a n  B r i c q u e V i l l e  m n i e m a ł ,  i ż  r z ą d  
n i c m i a ł b y  s i ę  n i c z e g o  o b a w i a ć  z  p o w r o t u  r o ­
d z i n y  B o n a p a r t e ;  w s z a k ż e  b y ł b y  s i ę  j e s z c z e  
d o t ą d  z n a j d o w a ł  w e  F r a n c y i  j e d e n  z .  X i ą ź ą t  
B o u r b o n ,  g d y b y  w  k r o t c e  p o  d n i a c h  l i p c o ­
w y c h  n i e b y ł a  g o  z a s k o c z y ł a  ś m i e r ć  o k r o p n a . —  
P a n  H e r v e  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  w s z e l k i e  u c z u c i a  
w i n n y  u s t ą p i ć  s p o k o j n o ś c i  o j c z y z n y .  U c z y ­
n i o n o  z a p y t a n i e ,  g d z i e b y  s i ę  W a n d e a  r o d z i n y  
B o n a p a r t e  z n a j d o w a ł a ?  W s z ę d z i e  —  r z e k ł  
m ó w c a  —  g d z i e  t y l k o b y  s i ę  o k a z a ł o  j a k o w e  
w z b u r z e n i e !  g d c i i  b y  s i ę  z n a j d o w a ł o  j e j  p r z e d ­
m i e ś c i e  S a i n t  G e r m a i n ?  W e  w s z y s t k i c h  p r z e d ­
m i e ś c i a c h ,  g d z i e b y  l u d z i e  n i e s p o k o j n i  c h c i e l i  
w s z c z ą ć  z d r ó ź n o ś c i ! —  J e n e r a ł  B e r t r a n d  w y r a *  
z i ł ,  ' ż  m u  n i e z n a n y  j e s t  ż a d e n  p r e t e n d e n t  d o  
k o r o n y .  K i l k u  j< s z c z e  d e p u t o w a n y c h  p r o s i ł o  , 
o  g l o s ,  a l e  ś r o d e k  ż ą d a ł  z  h a ł a s e m  z a k o ń c z e ­
n i a  o b r a d .  S k u t e k  w i a d o m y .  W n i o s e k ,  a ż e b y  
p o p i o ł y  N a p o l e o n a  p r z e w i e z i o n e  z o s t a ł y  d o  
F i a n c y i  o d e s ł a n o  d o  R a d y  M i n i s t r ó w ,  m i m o  
ź e  s i f  P P ,  F i i i e r s  i R i g n y  t e m u  o p i e r a l i .  I n n e  
w n i o s k i  u s u n i ę t o  p r z e z  p r z y s t ą p i e n i e  d o  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n e g o ,

W  N o g e n t  s u r  S e i n e  u m a r ł  g o l e t n i  
f e c h t m i s t r z  D s b o v a l ,  p o d o f i c e r  o d  w e t e r a n ó w ,  

- k t ó r y  n i e g d y ś  d a w a ł  l e k c y e  f e c h t u n k u  N a p o ­
l e o n o w i ,

A k a d e m i a  u m i e i ę t n o ś c i  m i a n o w a ł a  d n i a  2 5 .  
z .  m .  c z ł o n k i e m  s w y m  w  w y d z i a l e  b o t a n i k i  
^ a n a  R i c h a r d .  —  N a  k o r z y ś ć  ś p i e w a k a  T a m *  
b u r i n i ,  z a c h w y c a j ą c e g o  t e r a z  o b o k  P a n n y  U n ­
g e r  ś w i a t  m u z y k a l n y  p a r y z k j ,  d a n o  t r z y  p i e r ­
w s z e  a k t y  o p e r :  „ S r o k a 55, „ A g n i e s z k a 55 i „ C e r u -  
l ik S e w i l s k i . “  P o p i s y w a ł  s i ę  t a k ż e  ś p i e w a k  I w a ­
n o w ,  A u t o j  m u z y k i  „ A g n i e s z k a 55 P .  P a e r  
o b e c n y  b y ł  t e m u  p r z e d s t a w i e n i u  i m u s i a ł  b y ć  
z a d o w o l o n y ,  z  p o c h l e b n e g o  s k u t k u ,  j a k i  m u -  
z y k a  j e g o  s p r a w i ł a  n a  s ł u c h a c z a c h .  — • „ F r a n -  
c y a  d r a m a t y c z n a  w  w i e k u  I g t y m 55 p o d  t e i n  
n a z w i s k i e m  w y c h o d z i  t e r a z  z b i ó r  n a j l e p s z y c h  
s z t u k  g r a n y c h  w  P a r y ż u  w c i ą g u  o ś t a t n i c h  l a t  
t o c i u .  r - r r  P a n  L u d w i k  M a r t i n  c h i ą r y  p r z e ­
k s z t a ł c i ć  c y w i l i z a c y ą  r o d z a j u  l u d z k i e g o  z a  p o ­
m o c ą  p i c i  p i ę k n e j ,  w y d a w a ł  s ł a w n e  d z i e ł o :  
„ O  w y c h o w a n i u  m a t e k  f a m i l i i ,  c z y l i  o  c y w i l i ­
z o w a n i u  r o d z a j u  J u d z k i e g o  p r z e z  k o b i e t y . “
( 2  t o m y ,  16  fr._).  —  P o  5 0  c e n t y m ó w  z e s z y t  
r o z p r z e d a j ą  t e r a z  w  P a r y ż u  h i s t ó r y ą  A m e r y k i ,  
p r z e t ł u m a c z o n ą  z  a n g i e l s k i e g o ,  z n a n e g o  W .  
R o b e r t s o n .  —  P a n  S a i n t  M a r c  G i r a r d i n  d a j e  
n a d e r  p o ż ą d a n e  p u b l i c z n e  o d c z y t a n i a  w  p r z e d ­
m i o c i e  h i s t o r y  i n i e m i e c k i e j .
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Z  d n i a  6. M a r c a .
P e w n a  gazeta tutejsza uważa :  „S p os t r ze g a­

my od niejakiego czasu,  źe tutejsze ciaio dy­
p lomatyczne  uczęszcza na towarzystwa wie­
cz or ne  u Króla.  N ie  minie  ani d n ia ,  w któ- 
ry m b y  Posłowie zagraniczni  nie mieli  się u d a ­
wać do Ludwika  Fil ipa i sekre tne  z n im mie­
wać ro zm ow y.  R o z u m ie ją  tu ,  źe ciało dyplo­
ma tyc zn e  s topn iowo się odzwyc za ja ,  wzg lę ­
d e m  spraw zagran icznych z Min i s t r em,  który 
wydzia łowi  t e m u  p r zew od ni czy ,  się naradzać,  
i źe woli  w py tan iach  ważniej szych wpros t  do  
Kró la  się udawać.  Słychać nawe t ,  i e  P a n  
Brogl ie  m o c n o  zm ar tw io ny ,  iż go  obec n ie  tak 
opuszczają .  “

Z  T u l o n u  do no sz ą  z d. 27. L u t e g o :  „ R z ą d  
f rancuzki  o tr zymawszy do n ie s i e n ie ,  źe okrę t  
aus tryacki  „ C o n s t a n t " ,  na pokładzie  k tó rego 
polscy Gen era łow ie  L iń s k i ,  Kamiński  i Cz e r ­
wiński się zna jdu ją ,  z por tu j e d n e g o  D a l m a-  
eyi wy p ły n ą ł ,  wydał  ro zk a z ,  ażeby władze  
marynarsk ie  por tów f rancuzkich okrętowi  te­
m u  do b rzegów Francy i  przybić nie dozwol i ły .  
Zda je  s i ę ,  źe  ws pom nie n i  tułacze zamia r  ma ją  
zawinięcia  do  T u l o n u ,  źe  j ednak okręty przed 
po r t em  krążące ich n ie  p rzypuszczą . "

W  I n d i c a t e u r  d e  B o r d e a u x  czy ta my :  
O d b ie r a m y  właśnie z L iz b o n y  od j e dne go  zna ­
mi en i t e go  oficera będącego w s łużbie  Don  Pe-  
dra dok ładne  doniesi enia  ,- spow odujące  nas  d o  
gorzkich  narzekań.  P y t am y s i ę ,  czy już  ża ­
dn eg o  zgoła  n ie  m a m y  Posła  przy dw or ze  
D o n n y  M a ry i  i czy rząd  l ipcowy w przeci­
w n y m  razie  cierpieć m o ż e ,  ażeby  żo łn ie rze  
nasi  t akiego doznawal i  po s t ęp ow ani a , k tó r emu 
n aw e t  żo łnierz  w des po tycznych  pańs twach 
n ie  u lega .  O to  wyjmek z pisma z L i z b o n y  
z d,  U .  L u te g o :  „Żo łn ie rz e  fraricuzcy bardzo 
nieszczęśl iwi ;  konają oni  p o d  chłostami  i ki- 
jo w an i e t n ,  a r ząd f rancuzki  zostaje n ie cz yn ­
n y m  i nie  podaje źadnój  reklamacyi .  P u łk o ­
wnik M i r and a  jest szefem ty m  okru tnym wi­
dowiskom p r ze w o d ni cz ą cy m ,  a j ednak nędz a rz  
t e n ,  będą c  n iegdyś  w y g n ań c em ,  pob ie ra ł  
w sp o m oż en ie  od rządu  f rancuzkiego.  W i d z i a ­
ł e m  żo łn ierzy  f rancuzkich n a g i c h , w kajdany 
ok u t yc b ,  za p rz ęż on y ch  d o  ciężkiego w o zu  
i ci ągnących o g r o m n e  ciężary.  P ió ro  moje  
n i e  zdo łałoby opisać okrucieńs tw,  których 
z i omkowie  moi  ofiarą się s tają;  najmniej szą  
karę s t anowią 6 ud er z en ia  chłostą ;  choć  n ie ­
szczęśliwi upad a j ą ,  n ie  przestawają j ednak  
ich smagać.  Bez wątpienia w l iczbie awa n tu r ­
n i k ó w ,  którzy postanowil i  dzielić losy D o n  
P e d r a ,  dość jest  n ik cz em ny ch  lu dz i ,  ale czyż 
n i e  m o ż n a  ich inaczej  karać ,  jak p rze z  takie 
katusze f  N ie c h ż e  więc to będ z ie  p r ze s t rogą

dla każdego F r a n c u z a ,  który myśl i  o  udaniu  
się do  Po r tuga l i i . "

Z  d n i a  7. M a r c a .
( Ostatnie wiadomości.') —- Były G en e ra ł  pol­

ski ,  H r .  Soł tyk ,  został wczoraj  zrana o godz,  
6tej w mieszkan iu  swojem przyaresztowany,  
a papiery jego policya zabrała ;  ma on w prze­
c iągu  24 godzin  z stolicy w yjechać ,  aby się 
z  F r a n c y i  na zawsze oddalić.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  1. Marca.

Kongres  mini ste rya lny  w W i e d n i u  zajmuje 
równ ież  naszych Ministrów,  zdaje się jednakże,  
źe do tąd n ie  zgłębil i  ta j emnic  tych na rad,  lubo 
Kró l  angiel ski ,  jako władzca H a n o w e r u ,  sarn 
p rze z  P o s ła  w naradach  tych ma  udział .  
O  rozszerza jącym się coraz bardziej  pruskim 
systemie c e l n y m ,  kilka razy także się już na* 
r a d z a n o ,  i nie zdaje  się być rzeczą n ie p o d o ­
b n ą ,  aby  wkrótce j e d en  z naszych najdoświad- 
czeńszych  po l i tyków,  u d a ł  się n a  ląd stały, 
dla p rzeko nan ia  się o rezul tatach tego syste- 
ma tu  i uczyn ien ia  w Berl inie  p r op o zy c y i ,  ma ­
jących na  celu zbl i żenie s ię  międz y  naszemi 
interesami  h an d lo we mi  a związkiem ce lnym 
Nie m iec .  T o  p e w n a ,  źe  przy ścisłem wyko­
na n iu  nowej  taryfy niemieckiej ,  hande l  W . B r y ­
tanii  zna cz ne g o  uszcze rbku  doznać  mus i .

t v w i i w v \ i v w v v m

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a ,  d .  1. Marca.  —  D n ia  17. L u ­

tego  d aw a n o  w teatrze tute jszym po  raz pier­
wszy komedyą  w ąch  aktach,  o rygina lnie  wier­
szem przez  A le x .  H r .  F re d rą  nap i saną ,  pod  
nazw ą:  Z e m s t a .  P a n  F r e d r o  jak wszędzie 
w charakterach  jest  n o w y  i m o c n y ,  tak i tu 
rozwiną ł  je  ba rdzo t rafnie ,  i źe  tak rzekę,  
opar ł  n a  h i s to rycznych  pod an iach  zwyczajów 
naszych  ojców w początkach drugiej  po łowy 
zesz łego wieku.  Mię dzy  in n e m i  uda ły mu 
się bardzo szczęśliwie dwa cha rak te ry : junaka 
i p o w o l n e g o ,  z i m n e g o ,  g r ze cz ne g o ,  ale chy­
t rego R e g e n t a ,  w k tórym pr zywoła ł  n a m  na 
pamięć  czasy znan e j  paleslry.  Cała sztuka ma 
wiele scen  w z o r o w y c h ,  wiele d o w c ip u ,  ale 
szczególnie akt czwarty jest p e ł en  najzaba­
wnie j szych  sytuacyi .  T e a t r  był  osoba mi  r ó ­
żne go  s t anu n ie zm ie rn ie  n a p e ł n i o n y ,  co jesl 
d o w o d e m  smaku  publ iczności  naszej  i  jej  za­
mi łowan ia  w u tworach  oryginalnych.  Sztuką 
ta była p o w tó r z o n ą  d.  19. z  m.

Staraniem H ra b ie g o  Stanis ława D u n i n  Bor­
kowskiego już się kończy w W i e d n i u  d ruk sta­
rego  Psał terza po l sk iego ,  zna lez ionego  u Św. 
JFloryana w L i ń c u ,  "Może to jest  pi e rwsze
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dzieło p isane językiem polskim. D o l ic z o n e  
jest do  tego fa c  sim ile i jest to n a d e r  ciekawy 
zabytek literacki,  k tórego całą h is toryą u m ie ­
ścił Pan Borkowski w p rz e m o w ie ,  a  w końcu 
dodał objaśniający słowniczek.

K raków  chce  stanąć na  czele  w dz ienn ika r­
stwie po lak iem , oto ju ż  piąte p ism o czasowe 
zapow iedziano  w tak m ałym  kraiku: D z ienn ik  
dla p łc i p ięknej , w ychodzić  mający pod  redak- 
cyą J ó z .  W y leż y ń sk ieg o .

W  W ro c ław iu  wyszła książeczka: P ie rw sze  
p o ez y e  m ło d e g o  Polaka. l834> s tr* 43* 
odczy tan iu  tych poezyi w yrażam y życzenie ,  
ażeby początkowy ich pisarz kształcił się, uczy ł 
się  lep ie j  i pop raw n ie j  władać język iem , a 
w tedy dop ie ro  n ie  b ęd z ie m y  chc ie li ,  by  te 
p ie rw sze  jego  p o e z y e  osta tn iem i zostały.

G recko  unicki Biskup W ie lk ieg o  W a r a z d y n u  
W W ę g r z e c h ,  S a m u e l  V u l k a n ,  p rzyczynił 
s ię  w p o ru cz o n e j  rządom  sw oim  dyecezyi do  
do b ra  ludzkości i cyw il izacyi ,  założywszy dla 
m ło d y c h  W o ło c h ó w  g im n a zy u m  w miasteczku 
b iskup iem  B e le n y e s ,  tudz ież  szkołę  we wsi 
N ag y -B a ró d  i oba te n au k o w e  zakłady op a trz y ł  
s tósow nem i funduszam i.  N ie  m o ż n a  lepiej 
używ ać  p o ru c z o n e g o  losem  majątku.

J o u r n a l  d e  St .  -  P e t e r s b o u r g  u m ie ­
szcza ciekawy list z P e k i n u ,  o etykiecie d w or­
skiej i p o w o d u  n ied aw n o  zaszłej śmierci C e ­
sarzowej panu jące j  a w yn ies ien ia  na  tę  g o d ­
ność in n e j ,  który tu  w treści p o w tó rz y m y :

„ D w ó r  i p row incye  w g łęboką  p o g rążone  
zos ta ły  ża ło b ę ,  z pow odu  zg o n u  te j ,  z  liczby 
m a łżonek  panu jącego  C e sa rz a ,  która nosiła 
ty tuł Cesarzowej.  W  takim razie wszyscy 
u rzędn icy  p u b l ic zn i ,  cywiln i i w ojskow i,  od  
p ierw szych  dygnita rzy  k o r o n n y c h ,  do  osta­
tn iego  rządow ego  s łu g i ,  inuszą  przyw dziew ać 
ż a ło b ę ,  składającą się  z  g rube j  baw ełn ianej  
sukni b ia łego ko lo ru  i n ie  rozstawać s ię  z n ią  
an i  dn ie m  ani nocą .  Ż a d e n  z n ich  n ie  m o ż e  
w  ca łym  ciągu  ża łoby  wydalić sig za  o b ręb  
gm achów  o b e jm u jący ch  ich b ió ra  —  P rz e z  
s to  dn i  ż a d e n  z poddanych  ca łego  P ańs tw a  
Chińskiego n ie  m o ż e  an i  golić g ło w y ,  an i  
nos ić  na  czapce cz e rw onego  kutasa, Z ab ro ­
n io n e  są po d o b n ie ż  [zawierania ś lu b ó w  m a ł ­
żeńsk ich ,  b a le ,  wszelkie zabawy i m uzyka  
p ró cz  m uzyki używ anej na p o g rzebach  i przy 
re l ig i jnych  o b rzędach .  — W szystk ie  przep isy  
tej etykiety zachow ują  się zwykle z najściślej­
szą su row ośc ią ;  spodz iew ają  się  wszakże iż 
przy te raźnie jszej okoliczności czas trwania 
ża łoby  dla m ieszkańców wiejskich zos tan ie

s k ró c o n y m , ato w celu zachow ania  ich od  kar,
n a  jakie  s ię  za na ru sz en ie  p rzep isów , z sam ej 
jedyn ie  prostoty i n iewiadom ości narażają. —■ 
W k r ó tc e  po te m  C esarz ,  w edług daw nego  
zw y c za ju ,  n ad a ł  zm arłe j  m a łżo n c e  swojej ty­
t u ł ,  mający przen ieść  do  w ieków po tom nych  
p am ięć  je j  cno t i p rzym io tów . T y t u ł  tą razą  
o b rany  d a  się  t łum aczyć  tak: N ajjaśniejsza
Cesarzowa Jm ć bardzo - cicha i bardzo  - i ozsąclna; 
i  p o d  tern to  d o p ie ro  nazw isk iem  z n a n ą  ona 
b ęd z ie  w dzie jach  Państw a i cz czoną  w świą- 
ty ni C esarzów  panującej dynasty i.  —  P o  spe ł­
n ie n iu  takim sposobem  p o w in n o śc i ,  na leżnych  
pam ięc i  zm ar łe j ,  J .  C, M. przystąp ił  do  m ia ­
n o w a n ia  now ej Cesarzowej i ,  po  u p ły w ie  s tu  
d n i  ż a ło b y ,  w ybór t e n  pad ł na  d ru g ą  je g o  
ż o n ę ,  H u a n - g o u i - f e y , k tórej-p iękność i c n o ­
ty oddaw na serce j'ego były  zniew oliły .  A k t  
taki spisuje się  zwykle n a  zło tym  arkuszu  pa­
p ie ru  , w dw óch  j e ż y k a c h :  m a n d ż u rsk im
i ch iń sk im ,  i przyw iesza się  d o ń  nadto  p ie ­
częć z lanego  złota. W  tym że czasie as tro­
logowie o trzy m u ją  roskaz o zn a cz en ia ,  w e d łu g  
praw ide ł  nau k i  sw o je j ,  d n ia  p o m y ś ln eg o  n a  
u roczyste  w ynies ien ie  n a  t ron  n o w o m ia n o w a -  
ne j  w ładczyni.  —  D n ia  tego C esarz ,  na  w spa­
n ia ły m  w ozie ,  uda je  się w św ie tn y m  orszaku  
n a  jeden  z dz iedz ińców  p a ła c u ,  gdzie ju ż  n a ń  
o cz ek u ją  celniejsi u rzędn icy  p a ń s tw a ,  z in sy ­
gn iam i k o ro n n e m i .  P rzy jm u je  g o  zdała h u ­
czna  m u zy k a ,  lecz usta je  skoro J .  C. M . z po­
w o zu  w ysiadł,  i nagle roz lega  się  trzask bicza. 
Je s t  to znak u m ó w io n y  dla m is trzów  o b rz ę ­
d ó w ,  którzy szykować na tychm ias t  p o w in n i  
i w yprow adzać  z w e w n ę t rz n y ch  pokojów  
wszystkich ko le jno  dygn ita rzy .  Każdy z a jm u ­
je swoje s tanow isko  n a  m ie jscu  w k tó rem  z a ­
trzym ał  się C e sa rz ,  z  tw arzą  o b ró co n ą  ku za ­
chodow i.  W szyscy  n ak o n iec  pada ją  n a  kola­
n a  i ,  w  takiem p o ło ż e n iu ,  s łuchają  o b w ie ­
szczenia  Cesarskiej w o l i ,  poczem  uda ją  s ię  
z chorągw iam i i wszystk iem i in sygn ijam i ko­
r o n n e m i  do pałacu n o w o m ia n o w a n e j  Cesa­
rzow ej.  T a  osta tn ia  w ychodz i n a  przeciw  n im  
ze  swych p o k o i ,  s łucha na  kolanach d y p lo m a -  
tu  n a  n o w ą  swoję g o d n o ś ć ,  k tóry  jej o d cz y ­
tu ją  dw ie  dworskie d a m y ,  i n a k o n ie c ,  ró w ­
n ie ż  n a  ko lanach  p rzy jm u je  go  z rąk in n y c h  
dw óch d a m ,  k tó re  jej akt t e n ,  p o  je d n e m  tyl­
ko ko lan ie  zg in a ją c ,  podają. C a ły  o b rz ę d  
kończy się kilką p o k ło n a m i,  k tóre  C esarzow a 
czynić jeszcze m u s i ,  i odp ro w a d ze n iem  p rze z  
n i ę  g łów nej ch o rą g w i ,  do  w y z n a cz o n eg o  

miejsca. “
( Z  T y g o d n ,  P e te r sb . )
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O B W I E S Z C Z E N I E .
W sz y sc y ,  którzy do kancyi urzędowej b y ­

łe g o  tu Exekutora nadetatowego Lauber w go- 
towiznie z ło ż o n e j ,  z czasu jego  urzędowania  
pretensye mieć sądzą, wzywają s ię  niniejszem,  
aby się  w terminie

d n i a  3 l .  M a j a  r. b. 
o  god zin ie  JO. przed Referendaryuszem L e ­
m an w Izb ie  naszej instrukcyjnej stawili i pre- 
tensye swoje u d o w o d n i l i , inaczej z takowemi 
prekludowani i do osoby Lauber odesłani z o ­
staną.

P o z n a ń ,  dnia 20. L u teg o  1834-
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Ponieważ stosownie do dekretu z dnia dzi­

siejszego nad summ ą kupna dóbr W iejce  
w Powiecie M iędzychodzkim  Tal. 46,756, 
Sgf. 9 wynoszącą, na wniosek wierzyciela rze­
czow ego  i kupca dóbr proces likwidac>jny 
otworzonym  został, naznaczyliśmy celem zg ło ­
szenia się wierzycieli z  pretensyami swemi 
termin na

d z i e ń 2. M a j a 1 8 3 4. r. 
przed W n y m  F o re s t i e r ,  Sędzią Ziemiańskim,  
w I z b ie  naszej ,  na któren wszystkich być m o ­
gących  n iewiadomych wierzycieli  r zeczowych 
dla doskona łego  u do w od nie n i a  swych  preten- 
syi z przest rogą z a p o z y w a m y , iż w razie prze ­
c iwny m z swemi  pretensyami  do su mm y k u ­
p n a ,  Z n a ł oż en iem  im wiecznego milczenia 
tak naprzeciwko nabywcy  g r u n tu  jako i kredy- 
to rom między którymi summa kupn a  podz ie ­
loną b ęd z ie ,  zos taną wyluszczeni .

Na  Manda ta ryuszow podajemy l i r .  Roestla,  
Mallow i W o l n e g o ,  Komrmssa rzy sprawiedl i­
wości  tutejszych.

Mię d zy rz e cz ,  dnia 2. L i s topada  1833. 
  Król . Pruski  Sąd Z iemiańsk i .

O  B W I E S Z C Z E N  I E .
G ru n t  we wsi N o w y m  Boru ju  powiecie Ba- 

bimostskim po d  liczbą 18. leżący,  suttcessorom 
po Jan ie  Rybickim inaczej  Fiszerowi  należący 
i sądownie  na Tal .  452 sgr.  27 o c e n io ny ,  b ę ­
dzie d rogą  kon iecznej  subhastacyi  wraz z przy- 
ległościami w t e rminach  na

d z i e ń  i 8- K w i e t n i a !
„  15.  M a j a  1- 1 8 3 4 - .
„  20.  C z e r w c a  J

tu w y z n a cz on y ch ,  z których ostatni peremto-
ryćznym jest .  pub l i czn ie  najwięcej  da jącemu 
przedarty.  Ch ę ć  kupienia mający wzywają się 
n a ń  ńiniejszem,  T a x ę  i warunki  ku p n a  co ­

dziennie w Registraturze naszej przejrzeć 
można.

Zarazem wzywają się  wierzyciele n iewiado­
mi rzeczow i,  ażeby się z Bwerni pretensyami 
do wyżej w spom nionego  gruntu zgłosili , z prze­
strogą, iż w razie niestawienia się z takowemi, 
zostaną z nałożeniem  im w ieczn ego  milczenia  
wyluszczeni.

M iędzyrzecz,  dnia 14. Listopada 1833.
Kr ó l .  P r u s k i .  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

D O N I E S I E Ń  I E.
W  przejeżdzie moim do Warszawy zatrzy­

mam się w Poznaniu przez dnie 18. i 19. m .b .  
Upraszam tedy wszystkie o sob y ,  klóreby ze-  
mną we względzie dentystycznym pomówić  
sobie życzy ły ,  aby się raczyły udać pod Złotą  
G ę ś ,  gdzie mieszkam.

S. W o l f f s o h n ,
Król. Pruski dentysta nadworny i dentysta  

nadworny JO. Xięcia Radziwiłła.

P  r z e d a ż o w i e c .
W  D om inium  H u n e m ,  powiatu W o h -  

l awsk iego ,  mila od Wąsosza  i W i n z i g ,  21 m ili  
od Rawicza ,  są 2 i 3 le tnie  tryki do  p rzedania .  
P o c h o d z ą  one  z czystego gniazda ,  którego się  
d o c h o w a n o  z jednej  z t rzód Xięcia L ic h n o w ­
skiego.  T a m ż e  znajdu je  się 200 sztuk macior  
na  sprzedaż.  Można  je t eraz ,  w czasie gdy 
j agnięta m a ją ,  obej rzeć  i kupić ,  a zaraz po 
stryźce wydane  .zostaną.  T r z o d a  jest szcze­
gólnie j  p i ękna,  ma dosadne i zbite run a  r skła­
da się z 3 — 4 letnich owiec.  O  cenach try­
ków można się dowiedzieć na miejscu z r e g e ­
s t r ó w ,  a jeden z u rzędn ików  u p o w aż n i on y  
jest do sprzedaży ic.h każdego  czasu wed ług  
tych cen.

H u n e m ,  dnia 28- L u t e g o  j 834-

W yciąg  z Berl ińskiego kursu papierów 
i pien iędzy .
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